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C E N A  6 0  G R .
P R IN T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówka

K ró l w ło sk i i c e s a r z  E tio p ii ł f l k t o r  
E m a n u e l I I I . p rz y jm u łe  w N eap o lu  
d e f i la d ę  o c h o tn ik ó w , k tó rz y  p o  zw y. 
c ię sk ic h  w a lk a c h  w H isz p a n ii w ró c ili 
do  k r a f u .  Z a  k r ó le m  s to ją  k s . P le -
 t  — • _ * .* _  l .  r t  i  e t . . . . .



O S T A T N I  A P E L  P Ł K .  B E L I N Y

Na lew o: Prze­
niesienie trumna 
w Chorzowie z wa- 
aonu włoskiego 

do polskiego.
Fot. C z. D a tk •  -

K a to w ice

A a /) r a w o : 
Castrum doloris 
z trumną śp. pik 
Beliny, ustawione 
w p rezb ite r ju m  
kościo ła  Marjac- 
kiego w Krakowie, 
przed o łta rzem  
Wita S t w o s z a .

D a lek ą  drogą, z W enecji a a  cm en ta rz  k rak o w ­
ski, szły zw łoki Tego, k tó ry  jak o  n a jw ie r­
n ie jszy  żołnierz K om endan ta  w raz z Nim 

s ta ł. sią ju ż  za życia bo h a te rem  legendy i po 
w szystk ie  czasy nim  pozostanie. T ow arzyszy li tym  
d rog im  zw łokom  ci, k tó rzy  przed la ty  ja k o  n a j­
b liżsi tow arzysze pu łk o w n ik a  B eliny  z N im  razem  
zw ycięskie stacza li boje w w alkach  o w olność 
P o lsk i, szli za tru m n ą  przedstaw iciele  potęgi p a ń ­
stw ow ej R zeczypospolitej, z rep rezen tan tem  P r e ­
zydenta  R zeczypospolitej i M arszałka Polski na

czele, sk ład a jąc  hołd  T w órcy  k aw a le rji odrodzo­
nej O jczyzny, szli ci, k tó rzy  z najg łębszym  sza­
cunkiem  p a trz y li na  o b yw ate lską  działa lność 
Z m arłego, szli w sm ętnej zadum ie wszyscy, k tó ­
rzy  ry c e rsk ą  postać pu łkow nika  B eliny  za Jeg o  
życia serdeczną o taczali sym patją ... P rzez ulice 
m ias ta  w śród  żałobnych chorągw i szedł ten po­
chód aż n a  m iejsce, gdzie w śród g ro n a  innych  bo­
jow ników  o w olność P o lsk i spoczął i Ten, o k tó ­
rym  w d ług ie  jeszcze la ta  śpiew ać będzie p iosen­
ka żo łn ie rsk a  i opow iadać legenda...

Przedstawiciel P. Prezydenta R. P. i Wodza Naczel­
nego, generał broni Sosnkowski dekoruje trumnę 
Wielką Wstęgą orderu Polski Odrodzonej. (Za gen. 

Sosnkowskim słoi gen. Mond).

Za trumną Zmarłego, wyniesioną z kościoła Najśw. 
Panny Marji, kioczy Wdowa z synami, córką i dal­

szą rodziną.
WSZY6TKIE ZDJĘCIA  AG FOT. „ŚWIATOWID'

Żałobny pochód 
zdąża przez Ry­
nek Gł ówny  na 
c me n t ar z  rako­

wicki.

Szwadron I-ego pułku szwoleżerów, biorący udział w pogrzebie 
ukochanego przez wszystkich Dowódcy.

Żołnierze pułkownika Beliny prowadzą w pochodzie żałobnym Jego 
konia, okrytego kirem.



20-L E C I E  
OSWOBODZENIA 

KRAKOWA SKARBNICA NARODU..,
P r z e s z ł o  t r z y  m i l i o n y  o b y i u a t e l i  p o m i e r z ą  P K O  

s w o j e  o s z c z ę d n o ś c i .  K s i ą ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c i o w a  P K O  

— t o  b e z p i e c z e ń s t w o .  z a p e w n i a j ą c e  m i l i o n o m  o b y ­

w a t e l i  p o g o d ę  i  s p o k ó j  d u c h a .

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E  PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY IEST ZBIORNICA PKO

*w
Historyczny sz ta  nda r 
»Gwiazdy" nu od mach u 
krakowskim w dniu 

30. X. 1018 roku.

Ho tacy z armji 
austrjachiej skła­
dają przysięgę na 
wierność Rzeczy­
pospolitej na od- 
wav.hu krakow-

* \  \  Tchodzim y v, okres obchodów, przypom iua- 
Y / y  jący eh  dokonane przed 20-toma la ty  wy-

* "  » zw n en ie  P o lsk i z pod obcego panow ania. 
P oczątek  dał K raków . Nic dziwnego. D aw na s to ­
lica Jag ie llo n ó w  przez ca ły  ciąg  dziejów  poroz- 
bioTowych spe łn ia ła  z ca łą  św iadom ością h is to ­
ry czn ą  ro le „P iem ontu  P olskiego". B yła s trażn icz­
ką ducha narodow ego, w zm acniała go u siebie 
w domu, p rom ien iow ała  nim  na inne części Rze­
czypospolitej. W y k o rzy sta ła  w pełni d la  tej n a ­
rodow ej m isji k o n sty tu cy jn ą  ere m o n areh ji a u ­
s tr ja e k ie j i w iększą, niż w innych  dzielnicach 
m ożliwość p ielęgnow ania  ducha narodow ego. — 
K raków  n igdy  jed n ak  nie zadow alał sie o g ra n i­

czoną zresztą, m ożliw ością rozw oju k u ltu ry  n a ­
rodow ej. P o s tu la t odzyskan ia  n iepodległości p ań ­
stw ow ej był w yznaniem  w ia ry  narodow ego K ra ­
kowa. Ten cel w idn ieje  przecież tak  w yraźn ie  np. 
w tw órczości poetyck ie j n a jb a rd z ie j rep rezen ta ­
cy jnego  sy n a  K rak o w a w la tach  przedw ojennych , 
S tan is ław a  W yspiańsk iego . To też gdy nadeszła 
stosow na chw ila, K raków  pierw szy zrzucił z sie­
bie obce panow anie, pierw szy rozw inął zwycięski 
sz tan d a r niepodległej, suw erennej P o lsk i. D oko­
nało  sie to w pam iętnym  dniu  30 październ ika  
1918 r., dokonało  sie na ry n k u  k rakow skim , k tó ry  
ty le  razy  ju ż  przedtem  był św iadkiem  pam iętnych  
w dziejach naszego narodu  i p ań stw a  w ydarzeń.

Z D J .  A G . F O T . 
„ Ś W I A T O W I D "

T ł u my  p u b l i c z n o ś c i  
przyglądają się zacią­
ganiu warty na od- 
wachu krakowskim w 
dniu 30. X. 1918 roku. Dzięki olejkowi oliwkowemu

o d k r y ł a m  n a t u r a l n e  p i ę k n o  c e r y .

P rzed  stosow aniem  zabiegu olejkiem  oliw ko­
wym w yglądałam  na 45 lat!

O lejkow i oliw kow em u zaw dzięczam  „w ytw or- 
ność cery" i w ygląd  o 10 lat m łodszy!

Jednom iesięczne używ anie m ydła P alm olive  
na  o lejku oliw kow ym  sp raw iło  ten cud. O lejek 
oliw kow y jes t bezsprzecznie najsku teczn ie jszym  
n a tu ra ln y m  środkiem  d la  udelikatiu ienia, up ięk ­
szenia i odm łodzenia skóry . S p róbu j!

P rzy  kupn ie  strzeż sie naśladow nictw  i żądaj 
ty lko  m ydła P alm olive.
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Japoński punkt opatrun­
kowy . A łla n łic -P h o ło , Berlin,

K o l u m n y  j a p o ń s k i e  
w marszu na Hankau.

Key&tome — B erlin .

więc K an ton  padł, zm otoryzow ane dyw i­
zje japońsk ie , zajęły  to m iasto , rozg ro ­
m iw szy a rm je  chińskie, u siłu jące  staw iać  

|  opór. O sta tn ie  o peracje  toczyły  się w re ­
jo n ie  H an k au  i doprow adziły  do zdo­

bycia tego m iasta . Ja p o ń sk ie  o k rę ty  w ojenne p ły ­
nąc w górę  rzek i Ja n g tse , usuw ały  zapory  i m i­
ny, a rów nocześnie un iem ożliw iały  dowóz żyw no­
ści, sp rzętu  w ojennego i am un ic ji dla w ojsk  ch iń ­
skich, cofa jących  się w popłochu.

Zajęcie K an to n u  je s t ciosem niety lko  dla Chin, 
a le  także d la A nglji. W  ręce Japończyków  dostało  
się ów wiem  cale zaplecze w yspy H ong-K ong, s ta n o ­
w iącej bazę dla m a ry n a rk i ang ie lsk ie j, oraz p u n k t 
handlow y, p o s ia d a ją c y  j i l a  hand lu  z C h inam i po- 
łudniow em i decydujące znaczenie.

P odobno C zang-K ai-Szek m a zainiiar u stąp ić , 
aby um ożliw ić rozpoczęcie rokow ań poikcrjowyeh. 
C hiny  bowiem nie są  zdolne w dalszym  ciągu  s t a ­
w iać opór, gdyż w szystk ie  ich n ajżyw otn ie jsze  a r- 
te r je  i m iasta  z n a jd u ją  się w rękach  n ie p rz y ja ­
cielskich. Pom oc zaś obca zaw iodła zupełnie. A ni 
bowiem Sow iety , ani! w reszcie A m eryka  n ie  m y­
ślą  bić się n ap raw dę za in te resy  chińskie. O pusz­
czone więc C hiny  m uszą zdać się n a  łaskę  i n ie ła ­
skę Ja p o n ji.

Żołnierze chińscy poddający się Japończykom 
Stchert — Beri im.

Widok Kantonu z lotu ptaka
'  K eyatone — .Berlin.



. . .  a l e

n a j w a ż n i e j s z e

t o

PASTAdoZEBOW
N I Y E AW ie c zo re m
— bo czyści dokładnie, nie 
naruszając szkliwa zębów! 
N I V E A pasta do zębów 
działa antyseptycznie, od­
świeża znakomicie jamę ust­
ną i usuwa niemiły zapach 
z ust. Specjalną jej zaletę 
stanowi ła g o d n y  i orzeź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów marki NIVEA.

t a k  s a m o  

w a ż n e  j a k

rano

D u ż a  t u b a  z ł . 1 , 5 0  

M n i e j s z a  z ł . 1  ,—

PEBECO S p ó łk a  Akcyjna w Poznaniu

Ignacu hr. M ielżyński.
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n a j w a ż n i e j s z e

t o

PASTAdoZĘBOW
NIYEAW ie c zo re m
— bo czyści dokładnie, nie 
naruszając szkliwa zębów! 
N I V E A pasta do zębów 
działa antyseptycznie, od­
świeża znakomicie jamę ust­
ną i usuwa niemiły zapach 
z ust. Specjalną jej zaletę 
stanowi ła g o d n y  i orzeź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów marki NIVEA.

t a k  s a m o  

w a ż n e  j a k

rano

D u ż a  t u b a  z ł . 1 , 5 0  

M n i e j s z a  z ł . 1 , —

w Poznaniu

W ładysław  Grabski.

P O L S K IE
W oba dni list  

zmarłych, myśl 1 
rzy na przestrze

udzk 
ni j

pośw ięcone pamięci
ka k ie ru je  się ku tym, któ- 
jednego  roku , od listopada 

1937 r., do obecnej chw ili nas opuścili. Będa 
wśród nich ci,, k tó ry ch  nazw iska wprawdzie 
w księdze dziejów P o lsk i nie zosta ły  umieszczono, 
ale dla nas osobiście pozostaną nazawsze pamięt­
ne, bo nosili je  ludzie, na jb liżs i nam. Ale będzie 
t liczny, aż nazby t poczet tych, k tó rych  zejście 
z widowni życia współczesnego’ było dla narodu

Reęuiescant in pace...

A le ksa n d e r  Św ię tochow sk i.

ZADUSZKI

Andrzej Strug.

i państwa w ielką s tra tą . P rzypom nieć ich wszyst­
kich na tem  m iejscu  nie sposób, bo liczba ich jest 
zbyt w ielka, n ie  podajem y więc tutaj portretów 
tych, k tó ry m  w spom nienie pośmiertne poświęci­
liśmy w k ilk u n as tu  o sta tn ich  numerach naszego

— ogran iczam y się jedyn ie  do tych, któ- 
gon n as tąp ił w daw niejszych miesiącach.

pism a
rych zgon n as tąp ił w daw niejszych miesiącach. 
Są wśród nich w ybitne  indyw idualności tak z ży­
cia politycznego, ja k  i ku ltu ra ln eg o , których brak 
do dziś dnia  boleśnie się odczuwa.

T e o d o r  A xen to w icz , p ro f. A k a d e m ji S z t u k  I 
P ięknych w  K rakow ie . A g. Fot. „ Ś w ia to w id  . I



Uchodźcy z Sudetów, ulo­
kowani czasowo w stacji 

zbornej w Pradze.
F ot. W ide W o rld

Z m ienia  sią m apa te- 
ry to rja ln o -p o lity ezn a  

E u ro p y  i w obecnej 
chw ili jeszcze nie w iado­
mo. ja k  ona będzie w y­
g ląd a ła  ostateczn ie  („o- 
sta teczn ie“ — to znaczy, 
aż do now ego przew ro­
tu). G eografow ie, ry s u ­
jący  te m apy m ają  n ie­
spodziew anie dużo za ję ­
cia i w ydaw cy ich n ie­
prędko zab io rą  się do 
sw ojej p racy . Ale zm ie­
nia się n ie ty łko  tery to - 
rja ln o -p o lity czn y  w ygląd 
E uropy . W  zw iązku 
z przew rotem  W te j dzie­
dzinie dokon y w u ją  się 
rów nież ważne zm iany 
w rozm ieszczeniu ludno­
ści. N a m iejsce daw nych 
w ładców  wielu te ry to ­
riów , przyszli nowi, 
a z nim i przyszły  nowe 
rządy . Ci, k tó rzy  n ie­
daw no byli w tych  k ra i­
nach narodow ością  rzą ­
dzącą, zepchnięci są  obec­
nie na s tanow isko  m nie j­
szości narodow ej. W ielu 
z nich  zw iązało się po li­
tycznie z daw niejszem i 
rządam i i dz isia j m uszą 
obaw iać się rep resji ze 
s tro n y  zwycięzców; inni, 
nie m ieszając się do po­
lityk i, złączeni byli je d ­
nak z daw nym  stanem  
rzeczy niem niej ważnemi 
węzłam i gospodarczego 
życia. N ajw y raźn ie j w y­
stęp u je  to na jaw  
w sp raw ie  czechosłow ac­
kiej. W  częściach rep u ­
b lik i te j, k tó re  ona obec­
nie trac i, u lokow ali się 
liczni m ieszkańcy  n a p ły ­
wowi, przedew szystkiem  
całe rzesze wyższych 
i niższych fu n k c jo n arju - 
szów państw ow ych. O ile 
czescy tu b y lcy  k ra jów  
sudeckich m ogą pozostać 
i w obecnych sto sunkach  
politycznych  na sw ojem  
daw nem  m iejscu, o ty le  
p rzy słan i z P ra g i  za la t 
daw niejszych  urzędnicy  
czescy m uszą oczyw iście 
w rócić z pow rotem  do 
w łaściw ych Czech. Rząd 
p ra sk i znalazł się w o- 
becnej chw ili wobec 
ogrom nych trudności, 
złączonych z pow rotem  
tych  urzędników , do k tó ­
rych  doliczyć trzeba je ­
szcze i Żydów, nie c z u ją ­
cych się bezpiecznie pod 
rządam i T rzeciej Rzeszy 
i w reszcie tyęh  N iem ­
ców, k tó rzy  z po litycz­
nych w zględów nie m ogą 
lub  nie chcą znosić no­
wego panow ania . Oczy­
w iście s to lica  repub lik i, 
P ra g a , n a jb a rd z ie j dzi­
s ia j od tych uchodźców 
się roi.

D o l e ę t i w a k i

nie leczone zaw czasu, m ogą doprow adzić do sto ­
pniow ej u tra ty  zdolności do p racy . W skazanem  
je s t  przeto już  przy pierw szych objaw ach  rozpo­
cząć n a ty ch m ias t stosow anie ziót M gr. W olskiego 
ze znakiem  ochronnym  R eum osa, k tó re  zaw iera ją  
niezm iernie rzadką rośliną  ch ińską  Schin-Schen. 
W y d a la ją  one z o rgan izm u  n ad m ia r kw asu moczo­
wego oraz re g u lu ją  przem ianą m ate rji. Do naby­
cia we w szystk ich  ap tekach , sk ładach  aptecznych 

i d ro g eriach .

WYTWÓRNIA: I I I  n i  C  l / l  W A R SZR W fl
moGiSTE r UJ U L u  h i  z ł o t a  14

J E D N A

J A S K Ó Ł K A

W I O S N Y  N I E  C Z Y N I
a le  je d n a  p ró b a  n o ż y k a  

 ̂ .N ieb ieski Gillette* wystar- 
Jp / czy  do p rz e k o n a n ia  C ię  o 

jego niezrównanym gatunku. 
W y g o d o . . .  T r w a ł o ś ć . . .  

O s z c z ę d n o ś ć . . .

I  L o g i k a  r a d z ł .
l  l In te re s  w skazuje.

/ /  K u p u j c i e
. N i e b i e s k i e  G i l l e t t e '

NIEBIESKIE OILLETTE
PASUJĄ DO W SZE LK IC H  APARATÓW G I L L E T T E

L A M P K I

P U M )

Rozmowa
z w spółczesną Panią

„P racuję w Domu Mody. Projektuję  
i objaśniam  dem onstrow ane modele."

(6
99 ........................

„Ta praca nie jest łatw ą. P anie nie zdają sobie naw et spra­
wy z tego jak olbrzym iego w ysiłku fizycznego i psych icz­
nego w ym aga d ługotrw ałe i bezustanne dem onstrow anie  
kolekcji, a pozatym  tw orzenie w ciąż nowych kreacji."

U
9 9 .........................

„N ie wolno mi się  głodzić, by utrzym ać linję; muszę być 
zaw sze św ieża i w yglądać prom iennie, bo reklam ując su ­
knie, stan ow ię sam a reklamę. A naw et piękna suknia nie 
wzbudzi podziw u, jeśli ją  nosi zm ęczona kobieta."

U

„T ajem i.'ce piękności? N ie istn ieją . Są tylko najprostsze  
zasady: P o pracy dużo ruchu, rozsądna g im nastyka, do­
stateczna ilość snu, ow oców , jarzyn i oczyw iście  2 razy 
dziennie O vom altyna. T ylko ()vom altyn a pozw olę jeść  
mało, a mimo to być dobrze odżyw ionym  i u trzym yw ać  
ię  sta le  w doskonałej formie."

O Y O M A L T IN E
siłodajny koncentrat odżywczy, wzmacnia miąśnie i nerwy, 
usprawnia funkcje organizmu, czyni go wytrwałym i odpor­

nym. — Zalety Ovomaltyny ma tylko Ovomaltyna!



Gotycka po­
sadzka ceglana 
o d k r y t a  w 
krypcie św. Le­

onarda.

F r a g m e n t  
krypty św. Le­
onarda w ka­
tedrze wawel­

skiej.

Srebrna patena 
pozłacana zna­
leziona w gro­
bie b i skupa  

Maurusa.

Kielich srebr­
ny tak zwany  
podróżny, zna­
leziony w gro­
bie b i skupa  

Maurusa.

D okonyw a się obecnie w ka ted rze  w aw elskiej 
r e s ta u ra c ja  k ry p ty  św. L eo n ard a  i  grobów  k ró ­

lew skich. P od  k ie ru n k iem  p ro f. Szyszko-Bohusza 
p row adzona re s ta u ra c ja  o d słan ia  coraz b ardzie j 
ta jem n ice  tego w nętrza. W y ło n iła  się absyda 
z trzem a rom ańsk iem i oknam i, uw olniono p o d sta ­
wy ko lum n rom ańsk ich  z om urow ań, odk ry to  ce­
g la n ą  posadzkę gotycką. P iękno  tego rom ańsk iego  
zaby tku  z czasów W ład y sław a H erm an a  s ta je  się 
coraz ba rd z ie j widoczne.

Dzień 14 paźdz ie rn ika  1938 p rzyn iósł sensacy jne  
odkrycie. N a polecenie p ro f. Szyszko-Bohusza po 
zdjęciu posadzki poczęto kopać na  środku k ry p ty . 
Pow oli, w m ia rę  kopan ia , począł się odsłan iać ro ­
m ańsk i grobow iec, zasypany  gruzem . Pod  poła- 
m anem i p ły ta m i kam iennem i, k tó re  tw orzy ły  
wierzch grobow ca, n a tra fio n o  n a jp ie rw  na  tab licę  
ołow ianą, później n a  czaszkę i ca ły  szkielet, jak  
się okazało, b isk u p a  M aurusa . B iskup  trzy m ał 
w p raw ej d łoni sreb rn y  kielich, na p ie rs iach  leżała 
s re b rn a  p a ten a  i złoty sygnet. Śzkielet b iskupa 
spoczyw ał głow ą do o łtarza. W  ten  sposób chow a­
no osoby duchow ne. N a czaszce znaleziono złote 
n ici —  restk i z ło to lite j m itry  b iskup ie j.

B iskup  M aurus zasiad a ł na sto licy  k rakow sk ie j 
od roku  1110 do roku  1118 jak o  dw u n asty  z rzędu 
biskup. Z m arł — ja k  mówi znaleziona tab lica  — 
5 m arca  1118 roku. Pochodził praw dopodobnie 
z B elg ji. K a ted rę  obdarow ał licznem i księgam i 
i k le jno tam i, o czem m ówi i zachow any z czasów 
b iskupa M au ru sa  inw en tarz  skarbca  ka ted ra lnego .

Grób pośw ięcił na  nowo ks. M etropo lita  S apieha, 
sp isano  pro tokó ł o tw arc ia  grobu , k tó ry  będzie na 
nowo p rz y k ry ty  i zabezpieczony. Znalezione p rzed­
m ioty  um ieszczono w skarbcu  k a ted ra ln y m .

K ielich  zachow ał się bardzo uszkodzony, fo rm a 
jego odpow iada k ielichom  rom ańsk im , znalezio­
nym  we F ra n c ji  i N ad ren ji. J e s t  to  ta k  zw any 
kielich podróżny o m ałych rozm iarach . P a te n a  
sreb rn a  p rzed staw ia  dłoń z palcam i, częścią wznie- 
sionem i, częścią złożonemi. P on iżej um ieszczone 
fale o rn am en tu  należą do rękaw a. W  tle  zna jd u je  
się krzyż. Podobne p a ten y  z tern sam em  p rz e d s ta ­
w ieniem  znaleziono w Niem czech w H ildesheim . 
a jed n a  z nich pochodzi z czasów bardzo zbliżonych 
bo z r. 1114. S ygnet je s t z dętego zło ta z zielonym 
kam ieniem  i m a w ew nątrz  n ap is : M aurus episco- 
pus. T ab lica  o łow iana mówi o śm ierci b iskupa, 
a potem  zaw iera  w skrócie m odlitw ę. P ierw sze 
w iersze w ykonano i w y ry to  s ta ran n ie , dalsze w i­
docznie w pośpiechu ledwo ry lcem  zaznaczono.

Z tych  k ilk u  zabytków  przem aw ia  k u ltu ra  d a ­
leka i wczesna, m ów iąca o stosunkach , ja k ie  P o l ­
ska  jeden asto  i dw unastow iecznaj u trzy m y w a ła  
z Zachodem , z F ra n c ją  i W alon ją .

D okonane odkrycie  g robu  b isk u p a  M au ru sa  po 
zw ala stw ierdzić, że k ry p ta  ro m ań sk a  św. Leo­
nard a  jak o  część d ru g ie j k a te d ry  w aw elskiej z cza­
sów W ład y sław a H erm an a , b y ła  ju ż  w roku  1118 
zupełnie gotow a.

Z arazetu  odkrycie  to  rzuca jak b y  snop św iatła  
w tę  m roczną i m ało znaną  epokę wczesno-rom ań- 
sk iej k u ltu ry  w Polsce.

S. S. Z.

Tablica ołowiana z datą śmierci i modlitwą za 
biskupa Maurusa.

W s z y s tk ie  zd jęc ia  A d a m a  E ngelm ona  — K ra kó w .

rócz czytania i pisania 
należy nauczyć d z ie c i 

p ie lę gn a cji zębów!
U c z c i e u  s t o s o w a ć

ib n e rtw
le n io m '

itzeciw



ELIfS

Czarno/miska Puszcza na pograniczu Polski i Rusi Podkarpackiej.
Foł. K o n w iń sk i.

Motyw z Rusi Podkarpackiej: Konie na pa­
stwisku. F oło C en lroprets.

W rejonie kosodrzewiny w Karpatach.
H e n ry k  G ą sio ro w zk i — G ru d z ią d z .

uś P o d k arp ack a , n a jd a le j w y su n ię ta  
część obszaru  R epub lik i C zechosłow ac­
k iej obejm uje  obszar 12.639 km  kw., od­
g ran iczony  od północy grzb ie tem  G orga-' 
nów  i C zarnohory  (g ran ica  z P o lską), od 

po łudn ia  do liną  gó rnej C isy  (g ran ica  z R u m u n ją  
i W ęgram i), od zachodu zaś d o liną  rzek i U h (g ra ­
nica ze S łow acją). D oliny rzek karpack ich , zdąża­
jących  od polsk iej g ra n ic y  ku C isie w k ie ru n k u  
południow ym , w iążą w sposób n a tu ra ln y  północ­
ną, g ó rzy stą  część k ra ju  z obszaram i nizinnym i, 
leżącym i na południu . C ała też R uś P o d k arp ack a  
ciąży gospodarczo ku  n izin ie w ęgierskiej, co p rze ­
jaw ia  się w przebiegu  dróg  kom un ikacy jnych , 
uw arunkow anym  rzeźbą fizyczną tej k ra in y . 
O gran iczając  się do d ró g  żelaznych, w ym ienić n a ­
leży lin je  kolejow e:

I. S am bor — Użok — S ian k i — ITżhorod — De- 
breczyn.

II . S try j — Ław oezne — M unkacz (M ukaczewo)— 
B atiow o.

I I I .  S tan isław ów  — W oroch ta  — M arm arosz 
Sziget.

J e d n a  — jed y n a  lin ja  kolejow a, do liną  C isy 
i B orżaw y poprow adzona, m a k ie ru n ek  rów noleż­
n ikow y i b iegnie od M arm arosz  S ziget przez Be- 
rehow o do Czopu na S łow acji, częściowo przez te- 
ry to r ju m  R u rau n ji (odstąp ione tem u p ań stw u  
przez Czechosłow ację dn ia  4 m a ja  1921 r.), czę­
ściowo wzdłuż g ran icy  w ęg iersk iej. W ażna ta  
lin ja , s tanow iąca  przedłużenie m a g is tra li koszyc- 
ko-bogum ińskiej, p rzebiega n iem al w zupełności 
przez obszar e tno g raficzn ie  w ęgierski, w łączony 
do R usi P o d k arp ack ie j.

R uś P o d k arp ack a  w dzisiejszej sw ej s tru k tu rz e

e tnog raficzne j s tanow i praw dziw ą m ozajkę n a ro ­
dow ościow ą i w yznaniow ą. L udność je j w zrosła 
z 604.000 m ieszkańców  w r. 1921 do 725.000 w r. 1930, 
co da je  około 20 p rocen t p rzy rostu .

Podczas sp isu  w r. 1930 naliczono tam  447.000 
R usinów  (63 proc. ogółu m ieszkańców ), 109.000 
W ęgrów  (15.5 proc.; czyni to  około 7 proc. u b y tk u  
w sto su n k u  do r. 1921), 91.000 Żydów (13 proc.),
34.000 Czechosłow aków  (5 proc; w edług  in n y ch  re- 
lacy j nap łynęło  od r. 1920 do ro k u  1934 ok. 60.000 
elem entu czeskiego), około 1.7 proc. Niemców, 
o raz pew ien p ro cen t R um unów  i C yganów .

R ów nież pod względem  w yznaniow ym  ludność 
przedstaw ia  się n iejednolic ie . B yło tam  bowiem 
w 1934 r. około 360.000 g reko-kato lików  (49.5 proc.),
112.000 praw osław nych (co czyni 15.5 proc., podczas 
gdy  w r. 1921 było ty lko  5 proc. p raw osław nych).
102.000 żydów (14 proc.), o raz 70.000 k a to lików  obrz. 
łacińsk iego  (9.5 proc.).

N ajliczn ie js i są  R usin i, s to jący  n a  n iskim  pozio­
m ic ośw iaty  (ok. 75 proc. analfabetów !) i w yzy­
sk iw an i gospodarczo przez obcych przybyszów .

W  o sta tn ich  dziesią tkach  la t  em igrow ali oni m a­
sowo do A m eryk i (około 250.000 k a rp a to ru sk ieh  
em ig ran tó w  w A m eryce!). Bojkow ie, h u cu li i in  
ne  ich szczepy, m ieszka jące  w górach , przew ażnie 
m a ło ro ln i i  bezro ln i ży ją  z lasów , p o k ryw ających  
dw ie p ią te  całego k ra ju , o raz z połonin , tru d n ią  
się także  przem ysłem  dom ow ym , podczas gdy m ie­
szkańcy  n iz in y  u p ra w ia ją  ro lę (kukurudza, ty toń , 
winnice) i  h o d u ją  bydło.

Lud ru sk i, zw ący się także „R uśu iakam i", ulega 
w zetkn ięciu  ze S łow akam i gw ałtow nej ' słow aki- 
zacji, podczas gdy  nieliczna iu te lg en c ja  ru sk a  za 
czasów  w ęgiersk ich  żyw iołow o się m adziaryzow ała . 
Ś c ie ra ją  się w śród  n iej ju ż  od dłuższego czasu 
różne o rjen tac je , z k tó ry ch  w ym ienim y u k ra iń ­
ską, w ie lk o ru sk ą  (m oskalofilską) i m adziaro filską . 
Sam  lud, w yznający  częściowo praw osław ie, czę­
ściowo w yznanie unickie, w sporach  tych  do n ie­
daw na udzia łu  n iem al że nie b ra ł, zdezorjento- 

. w any  w w alkach in te lig en c ji (jakże nielicznej!) 
o o rjen tac ję  k u ltu ra ln ą , polityczną, w w alkach  
o język lite rack i i w yznanie  re lig ijne . W ięcej in ­

Borżawa, pasmo górskie w zimie.
Z e  zb io ró w  D r. M ariana G otkieuricza.

Drwal z ruskiej Werchowiny.
Z e  zb iorów  D r. M ariana G o łk iew icza .

i i i K i

teresow ały  go sp raw y  społeczne i gospodarcze, 
P a r t ja  kom unistyczna  zdobyła tam  przy  w ybo­
rach  w ro k u  1924 około 50 p rocen t głosów...

C ały handel u ję li w sw e ręce Żydzi, k tó rzy  za 
p anow an ia  W ęgrów  uleg li k u ltu rze  m adziarsk ie j 
i  p rzyczyn ili się poniekąd do tego, że m iasta , przez 
nich zam ieszkane, n a b ra ły  c h a ra k te ru  m ad z ia r­
skiego. T ak  np. g łów ne m iasto  R usi P o d k a rp a c ­
k ie j, U żhorod, liczące 27.000 m ieszkańców , m a 
38 proc. W ęgrów  i  19 proc. Żydów (w znacz, naród.), 
M unkacz (26.000 m ieszkańców ) m a 24 proc. W ę­
grów  i 21 proc. Żydów, B erehow o 62 proc. W ęgrów  
i 21 proc. Żydów, przyczem  trzeba  jed n ak  p am ię­
tać  o tem , że część Żydów p rzyzna je  się do n a ro ­
dow ości w ęgierskiej. W  m iastach  tych  zaznaczył 
się w o sta tn ich  la tach  dosyć sp o ry  p rz y ro s t lu d ­
ności, podającej narodow ość „czechosłowacką".

P ięk n y  je s t k ra jo b ra z  R usi P o d k arp ack ie j, bo­
g a ty  fo lk lo r ludu te j k ra in y . Załączone zdjęcia 
fo tog raficzne  niech o tem  zaśw iadczą.

D r M arjan  Gotkiewicz.



Stosownie do układu włosko- 
brytyjskiego Mussolini wycofał 
z Hiszpanji 10.000 włoskich 
ochotników, którzy wespół z  woj­
skami gen. Franco walczyli w 
Hiszpanji, osiągając wielkie suk­
cesy. Powitanie ochotników od­
było się w Neapolu w obecności 
króla, ks. Piemontu i min. Ciano. 
Na zdjęciu gen. Berti, dowódca 

ochotników włoskich.

N a  l e w o :  Ochotnicy 
włoscy schodzą z po­
kładu statku, który ich 
przywiózł z Hiszpanji.

N a p r a w o :  Pierw­
szy bataljon dywizji  
„23 Marca“ de f i l u j e  
przed t r y buną  kro-

Puder UKUUA
P U L S  S  A  W A R S Z A W A

Mydełko do zębów  
G i b b s n i e  m a  
ró w n y c h  so b ie  i 
dlateyo znane je s t  
na całym świecie.

Idealnie 
ar łyseptyczne

M ę k i  T a  n  t  a l a  

„ M le ć  t y l k o  d w a  

z ę b y  d la  G ib b s ’a "

OCHOTNIKÓW
J ł o w e ó t



P A L E R M O
P rzedstaw ien ia  op erow e i koncertow e. Sport żsglarsld . 
Jazda konna. Strzelanie do gołębL N a p ia ły  w  M ondello: 
k ąp iele  słon eczn e i m orskie ca ły  rok. Boiska golfow e. 
H O T E L E : Y illa  Igea  Gr. H otel (Lux) -  Grand Hotel 
d elle  Palm ę — H otel E xcelsior — H otel C entrale — Hotel 
Panormus — H otel P ens. Y illa  Lincoln. O bsługa sam ocho­
d o w a  turystyki dalekobieżne) i okrężnej po S ycy lii. Garaże 

M ucera — sied z ib a  w  Palerm o.

Z w iedzajcie M E S S Y N Ę  i )ei zach w yca-
la ce  okolice. Grand H otel — H otel R eale — H otel Belye- 
dere — H otel V en ezia . T A O R M IN A  id ea ln e  m iejsce n a  
pobyt w ak acyjn y . K ąp iele  m orskie ca ły  rok. R egaty, strze­
lan ie do lotków . w id ow isk a  k lasyczne 1 lu d ow e w  Teatrze 
G recko-R zym skim . Koncerty. M iędzynarodow e życie . 

N ajlepsze urządzenia hote low e.

C A T A N I A  pom iędzy Etną i morzem.
Koncerty, sezo n y  op erow e, w ie lk ie  sezon y  k ą p ie low e na  
Lido „PLAJA". W  ACIREALE k ąp iele  c iep lico w e o św ia ­

tow ej s ła w ie .

S  Y  R  A  K  XX Z  Y -  Idealny pobyt. Pomniki
grecko-rzym skie i średniow ieczne. P rzedstaw ien ia  sztuki 

ludow ej w  Latomie. Ś w ięta  morza. R egaty.

A G R I G E N T O  Z w iedzajcie Jedyna
w  sw o im  rodzaju czarujqcq d o lin ę  złotych św iątyń .

F N N  A 1.000 m. nad poziom  morza. W  .p a n  laty  
pobyt. Grand Hotel & B elyedere.

Z w i.dzajcte prowincje T R A P  A N I. Trapani — S eg esta  
(Św iątynią i teatr) — Selim unte — Erice — M otya — Groty 
w  C u .a  — Ossarium  w  C alatailm l — W ysp y  Egadi. Naj­

lep sz a  ob słu ga  hote low a.

C A L T A N I S S E T T A
klim atyczne i źródła siarczone Sycy lii. Gr. H otel Concor­

dia — Yilla M azzone — Hotel Moderno.

Zw iedzajcie prowincje RAGUSA — R agusa-C om iso-M odica. 
Pomniki średniow ieczne i k ościo ły  z cza só w  O drodzenia. 

S ly n n . m iasto grot w  Isp lca  (C ave di Ispica).

P PREZYDENT R, P w WIELKOPOLSCE

D nia 25 p aździern ika  b. r. gościł w W ielkopo lsce  P . P rezy d en t R. P . z M ałżonką, b io rąc  udział w uro- 
ezystem  pośw ięceniu w zorow ych osad  pancelacyjnych, p ow sta łych  na te ren ie  ro zpa  reel o w an ego m a­
ją tk u  w N ow ej W si pod W ronkam i. N a zdjęciu P . P rezy d en t R. P . w tow arzy stw ie  J .  Em. K a rd y n a ła  
H londa, woj. M aruszew skiego i ks. kape lana  H um poli u d a je  się na try b u n ę  honorow ą w Nowej W si.

A g .  F o t. ,.św.iiaitttw:id“ .

Z w i e d z a j c i e

W Y S P Ę  W I E C Z N E J  W I O S N Y  
w ka kd tł jęw zt cola*.

CZEKI I LISTY KREDYTOWE W  LIRACH TURYSTYCZ­
NYCH ze znaczna oszczęd n ością  n a  kursie. Z N IŻ K I  
kolejow e, okrętow e 1 sam olotow e PR ZEZ C A Ł Y  ROK. — 
B O N Y  HOTELOWE I B E N Z Y N O W E . -  S łynne im prezy  

artystyczne, kulturalne, sportow e I ludow e.
Inform acje: ENIT — K rólew ska A m b asad a W iosk a , W ar­
szaw a . pl- D ąbrow skiego 6, Ente Prim avera S icillana  — 

Palerm o i w szystk ie  biura podróży.

podnosi naturalny urok Pani. Wdzięk — to powo­
dzenie. Dlatego też należy chronić cerę przed 
szkodliwym wpływem kurzu, dymu, goraca czy też 
chłodu. Three Flowers Vanishing Cream jest 
idealnym kremem chroniącym cerę, pokrywa on 
skórę i utrzymuje jej elastyczność. Stanowi on 
ponadto doskonały podkład pod puder Three Flowers. 
Pośród licznych, budzących zachwyt, odcieni tego 
znakomitego, delikatnego jak pyłek kwiatów, pudru 
znajdzie każda z Pań ton, harmonizujący z kolo­
rem Jej oczu i cery, odpowiedni na każda porę 
dnia i do każdej toalety. Dobrze wybiera kto 
wybiera najwyższy gatunek, a więc Hudnuł!

l a w o n a  c e x a



LOT W ŚRÓD DRA­
PACZY CHM UR. W
Now ym  J o rk u  coraz 
częściej widzi się s a ­
m olo ty  p ry w atn y ch  lu ­
dzi — p rzem ykające  
się w śród d rapaczy  
chm ur. Z astęp u ją  one 
au ta  ludziom , d la k tó ­
rych  „czas to p ie ­
niądz".

Wiide-WoriUl -Photos -  
Londyn.

N a p raw o : DOKU-
M ENT BA RBA RZY Ń ­
STW A . — W tak ich  
beczkach trzy m an o  
żołnierzy narodow ych, 
w ziętych w H iszpan ji 
do niew oli przez w oj­
ska czerwone.

SeheipJ —  B erlin .

LONDYN CZUW A. We w szystk ich  w iększych przedsię­
b io rstw ach  londyńskich  p rzy stąp iono  do o rgan izow ania  
obrony  przeciw lotniczej i przeciw gazow ej. N a zdjęciu ro ­
botnicy  londyńsk ie j fa b ry k i m a rg a ry n y  w m askach  g a ­
zowych. W hle-W orld  Pho tos — L ondyn.
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OLBRZYM. N ajw yższym  na św iecie człow iekiem  jest 

A m ery k an in  R obert W adiów . J e s t  on „ty lko" na  2 m 
48 cm w ysoki! O becnie przebyw a w H ollyw oody! zam ie­
rza pośw ięcić się k a rje rze  film ow ej. W ide-W orld Photos

M A ŁPI N O W O RO D EK . W O grodzie Zoologicznym  
w St. L ouis przyszedł na  śwuat o ran g u tan g . R ośnie  on 
szybko i codziennie p rzy b ie ra  n a  wadze... W ide-W orld .Photos

N a praw o: CUD T E C H N IK I PR Z E D  5.000 LAT PR ZED  
CHR. — Ten p rzy rząd  do ro zn iecan ia  ognia  znaleziono 
w S zw ajcarji. S tanow i on cud techn ik i z epoki bronzow ej. 
Ogień pow staw ał w tym  przyrządzie  przez tarcie .

W ide-W orld  P hotos — Londyu



Od lewej: Angielskie samolotg wojenne odbgwają straż nad starą dzielnicą Jerozolimy. P hoto  N y t  -  P a r y ż .  
Badanie terenu w poszukiwaniu min zakopanych w rowach, c e n tr a l  P ro s , Photos-L o„don.

A n g lja  p o stanow iła  skończyć w reszcie z k rw a­
wym buntem  pow stańców  a rab sk ich  w P a le ­
stynie, zw alczających dzisia j już  n ie  ty lko  Ży­

dów, ale także, a  może przedew szystk iem , w ielko- 
b ry ty jsk ich  władców . Gdy dotychczasow e s iły  po­
licy jn e  i s to jące  w g a rn izo n ach  p a lestyńsk ich  
w ojska  okazały  sią n iedostatecznem i, A n g lja  po­
stan o w iła  wzm ocnić je  tak , by ostateczny  w ynik 
operacy j w ojskow ych nie u legał ju ż  żadnej w ą t­

pliw ości. O gniskiem  w alk  ang ie lsko-arabsk ich  
s ta ła  sią w o sta tn ich  dn iach  s ta ra  dzielnica J e ­
rozolim y. Z w y ją tk iem  m eczetu O m ara, A nglicy 
w y p arli s tą d  pow stańców . A nglicy  zd a ją  sobie je ­
dnak  z tego, że sukces ich w ojsk  n i e  zapew nia je ­
szcze P a le s ty n ie  spokoju . To też, uratow aw szy  
sw ój p restiż  w ojskow y i państw ow y, A n g lja  nie 
w ątp liw ie  szukać bądzie sposobu trw ałego  uspo­
kojen ia  tego k ra ju .

tAf n  a ESTYŃSKIM  KOTLE

Żołnierze angielscy, prowadzący aresztowa- Patrol angielski, na torze kolejowym. Posterunek angielski w zaułku starej dziel­
nych terorystów arabskich. C entr P ro .,-L o n d o n  S p o r t A  C en tra l -  L ondyn . nicy Jerozolimy. C en tra l Press P ho to s-L o n d yn .

Angielskie policyjne auto pancerne.
A łla n łic -P h o ło , B erlin .

Żydzi odprawiający mod ł y  pod niurem 
płaczu w Jerozolimie.

P ho to  N y t  — P a r y ż .

Na lewo:
Patrol angielski kontroluje 
bezpieczeństwo na torze ko­
lejowym. C en tra l P ho tos-L ondon .

Na prawo:
Meczet Omara w Jerozolimie, 
ostatnia reduta zrewoltowa­
nych ArabÓW. P h o to  N y t .  P a r y ż



Aksamitna suknia wieczorowa, przybrana weneckiemi koronkami.

z brokatu złotego.

uiejszych i bardzo urozm aiconych, ku czemu s łu ­
ży m odne d rapow an ie  m aterja łó w . W idzim y 
tut a j  stan iczk i tak  różnobarw ne, ja k  różno­
barw ne są  g u s ta  naszych kraw eow yeh, k tó ry m  
znów każdy  m a te r ja ł i każda f ig u ra  pozw ala na 
indyw idualne  rozw iązanie  problem u. Z am iast p a ­
ska, k tó ry  je s t  dość rządk iem  zjaw isk iem  przy  
sukn i popołudniow ej, w y stęp u ją  często szerokie 
m arszczone lub  d rapow ane p a r tje  tu a le ty , bardzo 
w ydłużające sylw etkę.

A le dopiero su k n ia  w ieczorow a u kazu je  w całej 
pełni te m etam orfozę, ja k a  sie dokonała  w dzie­
dzinie m ody o sta tn iego  sezonu. S te r  u je ly  dłonie 
rozm iłow ane w bardzo  kobiecej m odzie epoki Em- 
p iru  i k ró low ej W ik to rji. Ju ż  n iem al k ry n o lin y  — 
a przecież św ia t kobiecy p rzy jm u je  te mo­
dę z całem  upodobaniem . K o k ard y , g ir la n d y  k w ia ­
tów, fa lbany , riuszk i, ko ronk i, tiule...

P iekne  bedą w ieczory i noce nadchodzącej zi­
my — m yśli n ie jedna  z p ięknych  pań, p rzeg ląd a­
jąc  żu rna le  mód i z a s tan aw ia jąc  sie nad  wieczo­
row ą tu a le tą , k tó re j iwybór je s t o ty le tru d n y , że 
bardzo różnorodny  i obfity . Zet.

SwiŁ d zie ń  i
Z im a  je s t  je d y n ą  p o rą  roku , k iedy  w sta jem y 

o św icie a czasam i naw et i przed św item , k tó ­
ry  budzi sie ciem ny, zaspany , sm utny . A by 

wiec od ra n a  n a s tro ić  nas n a  m yśli weselsze, d a je  
n am  m oda p rzep isy  n a  suk ien k i w ełn iane w ży ­
wych ko lo rach  szkockiej k ra ty , licznych odcie­
n iach  czerw ieni, zieleni i bronzu, n ie g ardząc  
p rzy tem  czarną  suk ienką, ożyw ioną jed n ak  kolo- 
row em i dodatkam i. Spódniczki k ró tk ie , p lisow ane, 
cieszą sie w ielkiem  i n iesłabnącem  powodzeniem . 
One także w praw ić m ogą w łaścicielk i p ięknych  
nóżek w dobry  h u m o r od sam ego ran a , od p ie rw ­
szego spo jrzen ia  w lu stro , gdy  w zw ierciedle od­
b ije  sie postać pełna  m łodzieńczego w dzięku w po­
k ro ju  całej sy lw etki.

S u k ien k a  z żakiecikiem , a do n iej je s ien n y  p ła ­
szczyk, to całość bardzo p rak ty czn a  i rów nie m o­
dna ja k  efektow na, zw łaszcza gdy  płaszcz w yko­
n an y  je s t  z m a te r ja łu  tego sam ego, co i żakiecik. 
M ożna oczyw iście łączyć dw a różne m a te r ja ły  
w dow olny sposób, łącząc także spódniczkę z p ła ­
szczem do odm iennego żakieciku. K ró j płaszcza 
sw obodny, w olny, ra n w e rsy  nieco krótsze, a le  zato 
szersze.

Godziny popołudniow e, w olne od zajęć p racy  
zaw odow ej, przeznaczone są dla sukienek s tró j-

Sportowy płaszcz popielicowy.

Toczek i zarękawek z platynowego lisa. 
W głębi: Ubiory na godziny poranne.

N A .  T L E  W / % T K O B V
S a m o z n tru c ie  b y w a  p rz y c z y n ą  w ie lu  d o le g liw o śc i (b ó le  a r t r e ty c z n e ,  ła m a n ie  

w  k o śc ia c h , b ó le  g ło w y , p o d e n e rw o w a n ie , w z d ę c ia , o d b i ja n ia ,  b ó le  w w ą tro b ie , n ie ­
sm a k  w  u s ta c h , b r a k  a p e ty tu ,  sw ę d z e n ie  s k ó ry , sk ło n n o ś ć  d o  o b s t r u k c j i ,  p la m y  
i w y rz u ty  n a  sk ó rz e , sk ło n n o ś ć  d o  ty c ia , m d ło śc i, ję z y k  o b ło ż o n y ) . T ru c iz n y  w e w ­
n ę tr z n e , w y tw a rz a ją c e  s ię  w e  w ła s n y m  o rg a n iz m ie , z a n ie c z y s z c z a ją  k re w , n isz c z ą  
o rg a n iz m  i p r z y s p ie s z a ją  s ta ro ś ć . W ą tro b a  i n e rk i  s ą  o r g a n a m i o c z y s z c z a ją c e m i 
k re w  i s o k i u s tro ju .  2 0 -Ie ln ie  d o ś w ia d c z e n ie  w y k a z a ło , że  z io ła  le c z n ic z e  „ C h o le k in a z a “
11. N ie m o je w sk ie g o , j a k o  ż ó łc io -m o c z o p ę d n e , są  n a iu r a ln y  c z y n n ik ie m , o d c ią ż a ją c y m  
so k i u s t ro ju  o d  t r u c iz n  w ła s n y c h . B e z p ła tn e  b ro s z u ry  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  la b o r a ­
to r ju m  fiz j.-c h c m  „ C h o le k in a z a "  H . N ie m o je w s k ie g o , W a r s z a w a , N o w y -S w ia t 5. t,fl’
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je d n a  z  n a jm ło d ­
s z y c h  a r t y s t e k  

l Io l ly w o o d ’u .



5 0  - L E C I E  
NOWEJ SIED ZIBY  
„BU RGTHEATRU"

Bernaid Baumeister w tytułowej roli dra 
matu Goethego  „Gótz von Berlichingen*

F. P ro h a tk a , W  ten

Adolf S o n n e n t h a l  jako „Natan-Mędrzec' 
w dramacie Leasing a pod tym tytułem.

P ięćd z iesią t la t tem u, w październ iku  ro k u  188S, 
pierw sza w ów czas bezsprzecznie scena niem iecka, 
w iedeński „B u rg th ea te r" , porzucił swój dawny 
sk rom ny  budynek  i p rzen iósł się do now ej siedzi 
by. Dzieło jednego  z n a jznakom itszych  owego cza­
su a rch itek tó w , H asen au era , zaim ponow ało  odra 
zu i rozm iaram i i w span ia ło śc ią  w ew nętrznego u 
rządzenia, wobec k tó rego  n. p. p a ry sk a  „K om edja 
F ra n c u sk a "  w yda się kopciuszkiem . J u ż  jednak  
na pierw szych p rzedstaw ien iach  przekonano się. 
że te a tr  ten p o siada  wady, k tó ry ch  w spaniałość 
m arm urów  i fresków  nie m ogła w ynagrodzić: są 
w w idow ni, m ające j k sz ta łt liry , loże „ślepe", bo 
z nich p raw ie  nic nie w idać, są loże „głuche", bo 
z nich p raw ie  nic nie słychać  z tego, co się na 
scenie dzieje. Do tego p rzy łączy ła  się i inna, je ­
szcze w ażniejsza w ada: o lbrzym ie rozm iary  scen} 
i w idow ni, odm ienne zupełnie od daw nego tea tru , 
w ym agały  innego sty lu , zwłaszcza przy  o d g ry w a­
niu  d ram ató w  kouw ersacy jnych . To też, przy c a ­
łej św ietności now ej siedziby „B u rg th ea te r"  w ie­
deński w iele w o sta tn iem  pięćdziesięcioleciu u t r a ­
cił ze swego znaczenia. Ja k o  w spom nienie daw  
nej jego św ietności, podajem y tu ta j  z o lb rzym ie­
go inaterjału histo rycznego  k ilk a  k reacy j ak to r  
skich, które przeszły  do dziejów  sztuki teatralnej.

Widownia nowego  „Burgtheatru“ w Wie­
dniu. A tlo n lie -P h  , Berlin

Stara siedziba „Buigtheatruu według akwa 
reli Rud. Alta.

Lotte Medelsky, ostatnia ze sławnych akto­
rek „Burgtheatru“ jako Małgorzata w „Fau 

ście* Goethego.
Karolina
tej sceny.
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„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA”

Scena, k tó rą  pow yżej rep ro d u k u jem y , pochodzi z f ilm u  iry- 
su i k ow ego W al ta  D isneya p. t .:  „K ró lew n a  śn ieżk a4*. J e s t  to 
jed n o  ze zdjęć naszej s e r ji  „w y cin k ó w '4 z tego n iezw ykłego 
obrazu , n ak ręconego  w ko lorach  n a tu ra ln y c h . W kró tce 
w szystk ie  po lsk ie  e k ra n y  będą m ogły  zapoznać publiczność 
z tem  arcydzie łem . Fot. „R . K . O. R adio-D ilm s44.

CpaM, yłUwcz jpcotybywa
K tóż n ie zna z e- 

k ra n u  złotow łosej 
i z ło togłosej G ra ­

ce M oore? K tóż nie 
zachw ycał sic je j sło ­
w iczym  głosem , p ięk ­
n ą  u ro d ą  i znakom itą  
g rą  ak to rsk ą?

Otóż ta  w łaśnie s ły n ­
na G race M oore w net 
zaw ita  do P o lsk i. —
P rzybędzie  do G dyni 
w łasnym  jach tem . J e j  
g łos zdobył je j bo­
wiem  tysiące  dolarów .
Może sobie pozwolić 
na najw iększy  zbytek 
i... pozw ala sobie. Cel 
p rzybycia?  O dbyw a o- 
becnie objazd w ięk­
szych pań stw  E uro p y  
i m iędzy innem i zaw i­
ta  do Po lsk i. Ciekaw e, 
że je j p ierw szy  w y­
stęp  w W arszaw ie od­
będzie się dn ia  5 g ru ­
dnia, w łaśn ie  w dniu, 
gdy znakom ita  śpie­
w aczka skończy la t  30.

J e j  k a r je ra  życiowa 
p rzedstaw ia  się n ie ­
zm iern ie  ciekawie.^ —
B yła jednem  z p ięc io r­
ga  la to ro ś li p. R. L.
M oore, b an k ie ra  w 
Je llico  (Tennessee), 
w łaściciela szeregu 
przędzalni.

Pom im o, że G race 
pochodziła z zam ożne­
go dom u, je j dziewczę- 
cem m arzeniem  było 
zostać m is jo n a rk ą  w 
C hinach. — P ań stw o  
M oore pochodzą bo­
wiem  z Irlandczyków , 
są go rliw ym i k a to li­
kam i i córeczkę w y­
chow ali w pobożności.
G race od dzieciństw a 
by ła  rozm iłow ana w 
sp raw ach  kościelnych, 
śp iew ała każdego ra n ­
ka i w ieczora w chó­
rze kościelnym . Je d n o ­
cześnie rosło  je j zam i­
łow anie do śpiew u i 
m ała  G race jeszcze j a ­
ko m łoda dziew czyn­
ka  zorgan izow ała  chór 
dziewczęcy. Rodzice, 
w yczuw ając w niej t a ­
len t, oddali ją , gdy 
ty lko  skończyła pen­
sję, do szkoły m uzycz­
nej w pobliżu W a­
szyngtonu . G race by­
ła  w W aszyng ton ie  po 
raz  p ierw szy  w życiu 
na p rzedstaw ien iu  o- 
perow em . U słyszała  
G erald ine F a r r a r  w 
ro li „C arm en". Od o- 
wej chw ili nie zazna­
ła spokoju . W net już  
na te j sam ej scenie 
zadeb ju tow ała , a p a r t ­
nerem  je j by ł słynny

G iovanni M artine lli.
Z tem  jed n ak  je j ro ­

dzice nie chcieli się 
pogodzić. P ozw alali 
na  kształcen ie  się w 
śpiewie, n ie pozw alali 
n a  w ystępy  tea tra ln e . 
Ale G race zbyt już  u- 
k ochała  scenę, by się 
z n ią  rozstać. Za resz­
tę p ieniędzy po jechała  
na w łasną  rękę do 
N ew -Y orku. A by się 
u trzy m ać  z w łasnej 
p racy , śp iew ała  w k a ­
w iarn i. R odzice p rzy ­
jech a li po n ią  po pół 
roku . N ie ch cia ła  z n i­
mi wrócić.

S zukała  pow ażn ie j­
szego engagem ent te a ­
tra ln eg o . N a ' razie  
zualaz la  je  jedyn ie  w 
w ędrow nym  tea trze  
rew jow ym . Z ain te reso ­
w ał się n ią  im presa- 
r jo  D illing ton . R adził 
jeszcze się kształcić. 
D o sta ła  się do rew ji 
na  now ojorsk iem  B ro ­
adw ay. — Z astępu jąc  
ch o rą  koleżankę, zade­
b ju to w ała  w głów nej 
roli.

D ało je j  to  pow aż­
n ie jszy  dochód, k tó ry  
przeznaczyła  na d a l­
sze kształcen ie  się w 
P a ry żu . W y stąp iła  w 
rew ji i zdobyła su k ­
ces w prasie . Z aan g a­
żow ano ją  do rew ji w 
B erlin ie .

N ie to  było jed n ak  
je j  celem. M iała już 
wyższe am bicje. P r a ­
gn ę ła  w ystępow ać w 
operze. Z aśp iew ała  w 
M edjo lan ie  w „Cyga- 
nerji" . To w y sta rczy ­
ło, by ją  w net potem  
zaangażow ano do no­
w ojorsk ie j „M etropo­
lita n  H ouse". Śpiew a­
ła  tam  „C yganerję", 
„F au sta", „Romeo i Ju - 
lję", „M anon", „ P a ja ­
ce", „O pow ieści H o ff­
m anna" i in. K o n cer­
tow ała  w E u ro p ie  i w 
A m eryce. W n et p o r­
w ał ją  H ollyw ood. — 
Z rob iła  szereg film ów , 
z k tó ry ch  w iększość 
by ła  w yśw ietlana  i u 
nas. Dziś m a w illę w 
Cannes, w łasny  jacht- 
i  męża, a k to ra  h isz­
pańsk iego  V a len tin a  
P a re ra , za k tó reg o  w y­
szła za m ąż przed sie ­
dm iom a la ty  ż w iel­
k iej m iłości i z k tó ­
ry m  je s t  bardzo  szczę­
śliwa... M iło będzie 
nam  tę zakochaną p a ­
rę  pow itać  w P olsce 

H. L.

      ' —    1 ~  " ■■ ■" ■■
P o p u la rn y  an g ie lsk i a m a n t film ow y, R o b e rt D onat, zos ta ł 

zaangażow any  do M etro-G oldw yn-M ayer. P ierw szym  jeg o  f i l ­
mem d la  MGM będzie „T he Citadel**, gdzie z a g ra  obłok R osa- 
liind R ussell. R ealizow ać będzie K in g  V idor.

J u lie n  D u v iv ie r  rozpoczął ju ż  w stępne p rzy g o to w an ia  do 
n ak ręcen ia  f ilm u  z życia  S tra u ssó w  „T he g r e a t  waltz**. Głó­
wne ro le z a g ra ją :  F e rn a n d  G rev e t, L u iz a  R a in e r , M iiiza
K orius.

Będzie to ch y b a  p ie rw szy  film , w k tó ry m  żad n e j p ierw szo­
p lanow ej ro li n ie  o d tw arza  rd zen n y  a k to r  am ery k ań sk i. G ra- 
vet i D u v iv ie r  są  F ra n cu zam i, L u iz a  R a in e r  —  A u str iaczk ą , 
M iiiza K o r ju s  (będzie to  je j  d eb iu t, n ied aw n o  zo s ta ła  sp ro ­
w adzona z E uropy) je s t W ęg ierk ą . F ilm  m a być z rea lizow any  
z w ielk im  rozm achem .

„B lo ndynk i są  w m niejszości'*  —  tw ie rd z i V irgin-ia B ruce  
o sw ych ko leżankach  w H ollyw ood. C oraz w ięcej b ru n e te k  
zdobyw a w film ie  pow odzenie. J a k o  p rz y k ła d  p o d a je  m iss  
B ruce po p u la rn o ść  L u izy  R a in e r, k tó ra  je s t  je j  zdan iem  „ k la ­
syczną b runetką* '. J e d y n ą  ra so w ą  b lo n d y n k ą , ja k a  u k a z a ła  
się o s ta tn io  w film ie  je s t  podobno D e lla  L ind . U jrzy m y  ją  
w f ilm ie  „Sw iss M iss“ , gdzie  je s t  p a r tn e rk ą  L a u re la  i H ar-  
d y ‘ego.

F red d ie  B artho lom ew  w y stą p i w film ie  „L o rd  J e f f " .  F ilm  
je s t obecn ie  w s ta d iu m  rea lizac ji.

A lan  C u rtis  — ta k  się n azyw a now y, m łody i p rz y s to jn y  
a k to r  am ery k ań sk i, k tó ry  z a g ra  obok  J o a n  C raw fo rd  i  S pen­
cera  T rący  w film ie  „Modelka**.

C la rk  G ahle — „tatusiem**. A le ty lk o  w film ie  „T est Pdlot“ 
(„ B ra w u ra ") . F ilm ow y synek  G ab le‘a  m a  trz y  la ta  i s ta l  się  
u lub ieńcem  całego  stud io . F ilm o w ą „ m a m u s ią "  je s t  M y rn a
Loy.

S ły n n a  sz tu k a  scen iczna  „M ile F n o u -F ro u "  zo s ta ła  s film o ­
w ana przez M ctro-G cldw yn-M ayer w obsadzie : L u iz a  R a in e r, 
M elyyn D ouglas, R o b ert Y oung.

NOWOŚCI Z HOLLYWOOD

Robert Taylor i Maureen 0 ’Sullivan w filmie p. t. 
„A Yank at Oxford“.

Fot. „M ETRO  G O L D W Y N  M A Y E R -.
J e a n e tte  M acBonald i N elson E ddy  w y s tą p ią  razem  w dwóch 

film ach : „T he g ir l  of the  golden  w est4‘ („ZJlotowłosa44) o raz  
„S w e e th e a rt44.
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W/ięć/ze skandynawskiego domostwa,

Powyżej: Skandynawskie typy 
ludowe z okolic Jólste.
W id e -W o r ld  P ho tos, L o n d g n .Charakterystyczne budowle Skandynaw/i

Na lewo: Malowidł o  ścienne 
w jednym z s z t o k h o l m s k i c h  

kościołów.
Poniżej: Pięknie rzeźbione łoża w skandynawskiej chacie.

Poniżej: Fon t anna  Orfeusza  
w Sztokholmie.

Poniżej: Kościół o typowej architekturze Północy.
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ARTYŚCI WARSZAWY
daiemaluttâ yfibnowytU.

W W arszaw ie odbyw ał się o sta tn io  zjazd 
„F ipresei", czyli Zw iązku M iędzynarodow ego 
P ra sy  Film ow ej. Z jechało  się około pół setki 
dziennikarzy  film ow ych z całego św ia ta .O b ra ­
dow ali, og lądali film y, a te lie rs , m iasto , a je ­
den z w ieczorów spędzili w dolnych salonach 
„A drji", gdzie podejm ow ał ich św ia t ak to rsk i 
sto licy . Z p rzy jęcia  tego podajem y poniżej 
k ilka fragm entów .

Z a m a w ia j  n a  t e r e n ie  W . M. • G d a ń s k a  
w  h o te la c h ,  r e s t a u r a c ja c h  i  k a w ia r ­
n ia c h  t y l k o  p o  p o ls k u .

Hans Albers i Franęoise Rosay w filmie Polskiego 
Tobisu p. i. „Wędrowny Naród1'.

Fot. „P O L S K I TOBIS".

Jed n y m  z czołowych film ów  P olsk iego  Tobisu 
w bieżącym  sezonie je s t obraz p. t. „W ędrow ny 
naród". F ilm  ten  reży se rji Ja c ą u e s  F ey d era , zo­
s ta ł zgłoszony do k o n k u rsu  w pierw szym  P a w ilo ' 
nie F ilm ow ym  na X V III- ty c h  M iędzynarodow ych 
T a rg ach  W schodnich  we Lwowie, gdzie zo sta ł n a ­
grodzony. N ależy dodać, że je s t to  jed y n y  n ie ­
m iecki film  d ługom etrażow y, k tó ry  zosta ł we Lw o­
wie nagrodzony.

N ależy nadm ienić, że pozostałe ro le  g ra ją  w fil­
mie „W ędrow ny n a ró d "  a r ty śc i te j m iary , co K a ­
m illa  H orn , I re n a  von M eyendorff, H e rb e r t H ueb- 
ner, H an n es S telzer, H a n s  A lbers i F ran co ise  
R osay.

i Próblłi obydwu kremów i pudru w 5 odcieniach otrzymać można — j 
po nadesłaniu tego kuponu z załączeniem znaczka pocztowego 
za 15 gr. pod adr.: D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszawa, 

i Al. Jerozolim ska 41.
i Nazwisko ..........   j
i Adres   8 7 7  :

G loria D ickson W arner Bros.

Uroda jest pierwszym dobrodziejstwem, jakim obdarza nas 
natura. Powinniśmy dążyć do tego, ażeby zachować ją jak 
najdłużej. Pamiętajmy, że uroda wymaga starannego i ce­
lowego pielęgnowania.

Niezbędne są dla zachowania pięknego młodzieńczego wy­
glądu dwa kremy Pond4s.

Lekki masaż twarzy, rąk i szyi Pond‘s Cold Creamem (spe­
cjalnie zalecany przed udaniem się na spoczynek) usuwa 
gruntownie wszelkie zanieczyszczenia skóry.

Pond’s Yanishing Cream. stosowany kilka razy dziennie, 
chroni skórę przed zewnętrznymi wpływami, czyniąc ją de­
likatną, aksamitnie miękką i młodzieńczo świeżą. Pond’s 
Yanishing Cream stanowi idealny podkład pod puder.

Puder Pond’s do nabycia w 5 odcieniach: Rachel i  i 2. 
N alurellc, P ć .h c  i B runette . Puder ten jest niezwykle miał­
ki, subtelnie perfumowany i doskonale przylega do twarzy.

Ej Złota 
o p r a w a , p i k ­
n i e  CYZELO WA­
NA. D O D A J E  
JR O K U  PANIC M, KTÓRE SIE Ni* 
P O S c U G  J J A .

o d c ie n icu J i natudaźtU jch

Pow yżej w idzim y je d n ą  ze scen niezw ykle c ieka­
wego film u  p. t. „M arn o traw n a  córka". N a zdjęciu 
Z arah  L eander i R u th  H ellberg , k tó re  k reu ją  
w tym  obrazie  ro lę  dwóch s ió str. O braz p. t. „M ar­
n o traw n a  có rk a"  ek sp lo a tu je  w P olsce W arszaw ­
ska K in em ato g raficzn a  Spó łka A kcyjna.

Fot. „ W a rsza w sk a  K inem . S. A .44.

W k ró tce  u jrzym y  ju ż  sen sacy jn y  film  p. t. „P o ­
ścig", w k tó rym  głów ne ro le  g r a ją  czołowi ak to ­
rzy film u  am ery k ań sk ieg o  — J o a n  B en n e tt i Ran- 
dolph Scott. O braz ten reżyserow ał Ja m e s  H ogan, 
jeden  z najw iększych  rea liza to ró w  am erykańsk ich .

Na lewo: Joan Bennett i Randolph Scott w filmie 
p. i. „Pościg".

Fot „ P A R A M O U N T
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ŁATWIEJSZA PRACA i lep sze  w yn ik i przy używaniu 
wyrobów fotograficznych „ERO".

DZIEJE NIEZWYKŁEJ KARJERY

Hedda Lamarr wy siąpi wkrótce w filmie pt. „Algier*, 
w towarzystwie Charles'a Boyera i Sygrydy Gurie.

Fot. „ N ational F ilm  Corp.**

K a r je r a  H eddy L am arr, m łodziu tk iej wiedenki, 
m ającej dziś la t  25, a sto jącej u szczytu sław y 
H ollyw oodu, ob fitu je  w ba rw n ą  w stęgę p rz y ­

gód. H edda L am arr , n iegdyś H edda K iesler liczyła 
la t  16, gdy  o g arn ę ła  ją  p a s ja  te a tra ln a  i zap isała  
się do szkoły słynnego M aksa R e in h ard ta . Tu, 
|w szkele, poznaje  w swem  życiu po raz  p ierw szy 
człow ieka, k tó ry  poniekąd zadecydow ał o dalszej 
k a rje rze  sceuicznej. J e s t  nim  oficer g w a rd ji a u ­
s tr ia c k ie j, k tó ry  nieszczęśliw ie zakochuje się 
w m łodej deb ju tan tce . Ich  n ie fo rtu n n a  m iłość koń­
czy się trag iczn ie . P asm o m łodego życia przecięła 
k u la  rew olw erow a... „W jednym  z lokalów  noc­
nych W iedn ia  popełn ił sam obójstw o znany  w sfe­
rach  a ry s to k ra ty c z n y ch  o ficer Z...“ — ta k ą  w iado­
mość następnego  dn ia  p rzyn iosły  dzienniki wie­
deńskie.

K u la , k tó ra  p rzebiła  pierw szego w życiu H eddy 
kochanka, spow odow ana odm ow ą H eddy  na pro­
pozycje m a try m o n ia ln e  zakochanego w niej ofi­
cera, zm usiła ją  do porzucen ia  g ran ic  b. A ustrii. 
Dręczona w yrzu tam i sum ien ia  H edda znika z ho­
ry zo n tu  W iednia, p o jaw ia  się w Czechosłowacji, 
gdzie g ry w a  w różnych  film ach  m niejsze lub więk­
sze role, z a ra b ia jąc  w ten sposób na życie. Pew ne­
go razu, H edda odw iedza sw ą m atkę, m ieszkającą 
stnle^w W iedniu . W  pociągu, zdążającym  z P rag i 
do W iedn ia  poznaje F ry tz a  M andla, austriack iego  
K ró la  A rm at, rów nie tajem niczego  i bogatego, jak  
B azyli Z acharów .

M iljoner zakochał się od pierw szego w ejrzenia 
i oto... nie up łynęło  p arę  m iesięcy, ja k  H edda 
i F ry tz  s tanę li na  ślubnym  kobiercu , p rzy rzekając  
sobie dozgonną, w iern ą  m iłość. Po przyjeździe do 
W iednia, H edda pośw ięca się ognisku domowemu. 
Aż pew nego d n ia  zadźw ięczał telefon. Telefonow a­
no z P ra g i. P rzy  ap a rac ie  reżyser M ahaty : „Chcia­
łem p a n ią  zaangażow ać do roli E w y w moim n a j­
bliższym  film ie „E kstaza". W idziałem  w P rad ze  
k ilk an aśc ie  p an i zdjęć te a tra ln y c h , ja k  rów nież 
rozm aw iałem  z M aksem  R einhard tem . Uważam  p a ­
n ią  za jed y n ą  kobietę, n a d a ją c ą  się do tej ro li 
P rzesy łam  p an i scen arju sz  film u  do zaakceptow a­
nia. Czekam p o ju trze  na lo tn isk u  w P radze". P ro ­
pozycja  zag ran ia  w film ie zaim ponow ała m ałej 
wiedence. I  oto, m im o sprzeciw u swego męża, w y­
jeżdża do sto licy  Czechosłow acji. Po  k ilku  m iesią­
cach, na  ek ran ach  eu rope jsk ich  to row ał sobie d ro ­
gę pew ien n iepozorny film  czeskiej p rodukcji. F i l ­
mem  tym  b y ła  „E kstaza".

F ilm  ten zaw ędrow ał na ek ran y  am erykańskie , 
gdzie odniósł całk iem  zasłużony sukces. P ro d u ­
cenci am ery k ań scy  zw rócili uw agę n a  ak torkę, 
g ra ją c ą  ro lę  E w y i oto H edda K ies le r o trzym uje  
zaproszenie do H ollyw oodu. W yjeżdża do m iasta  
cudów słonecznej K a lifo rn ji, uczy się p iln ie  a n ­
gielskiego, przechodzi wszelkiego rodzaju  fazy 
p rób  i nareszcie  o trzy m u je  engagem ent do roli 
g łów nej w w ielkim  film ie reży serji Jo h n a  C rom ­
w ella „A lgier".

M ałżeństw o H eddy K iesle r było nieszczęśliwe. 
N ękana s ta le  przez męża chorobliw ą zazdrością, 
m u sia ła  się w końeu z nim  rozw ieść. H edda L a ­
m arr, d aw n a  H edda K iesle r je s t  obecnie najszczę­
śliw szą kob ie tą  pod słońcem . — „P a ro k ro tn ie  już 
rozpoczynałam  życie — mówi — te raz  rozpoczy­
nam  je  raz  jeszcze. M yślę, że będzie to n a jp ięk ­
n ie jsza  k a r ta  mego życia z w szystk ich  dotychcza­
sowych. G ram  w film ie „A lgier" obok n a jzn ak o m it­
szego a k to ra  doby w spółczesnej C harlesa B oyera 
i to  dodaje m i o tuchy  i w iary  w przyszłość". „N a­
g a  żona z ek ran u " zask arb iła  sobie w zględy H o l­
lyw oodu. „A lg ier" odniósł sukces.

F ilm  „A lgier" ek sp lo a tu je  w Polsce N alional 
F ilm  C orpora tion ,
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a k u t m m e łc i

U uU ct U auU atl i Ba&ata Stanw^ck 
w jednym filmie.

Ten w span ia ły  duet ak to rsk i, połączony przez 
w ielkie s ta ra n ia  w ytw órni arcydzieł „20<h Centu- 
ry -F o x “ ukaże się w krótce na ek ran ach  k in  po l­
skich w film ie p. t. „Porzucona".

Bez w ielkich „tam tam ów " rek lam y  wchodzi na 
ek ran y  film , k tórego najw iększą  zaletą  je s t prze- 
dew szystkiem  znakom ity  i życiow y scenarjusz. 
„P orzucona" to nie p ro d u k t ja k ie jś  im ag in ac ji a u ­
to rsk ie j, „Porzucona" to film  z życia, to  sam o ży ­
cie sfilm ow ane i przeniesione na  taśm ę film ow ą. 
F enom enaln ie  zdolny reżyser, S idney  L anfield , 
w k ilk u  k ró tk ich  i śm iałych  rzu tach  naszkicow ał 
opowieść o w ielkiej m iłości m atczynej, k tó ra  m u ­
sia ła  być zdolna do najw iększych poświęceń.

„Porzucona" to h is to r ja  kobiety, k tó ra  w yrzekła  
się jed y n e j p raw dziw ej m iłości, aby móc spełnić 
św ięte posłannictw o m atki.

B a rb a ra  S tauw yck  jesz-ze od czasu pam iętnego  
film u „W zgardzona" n ie  m ia ła  tak  znakom itej roli.

Pow szechnie łu b ian y  H e rb e rt M arshall, bez­
w zględnie dziś n a jk u ltu ra ln ie jsz y  ak to r H o lly ­
woodu, w roli lekarza-w łóczęgi, rezonera  i f ilo ­
zofa, je s t znakom ity .

Na uw agę zasłu g u je  d eb ju t p ięcio letn iego ch łop ­
czyka, Jo h n n ie  R ussella, nowej gw iazdy dziecięcej 
A m eryki.
Barbara Stanwyck i Herbert Marshall w filmie pt. 
„Porzucona . Fot. „20th  C en tn ry  F ox"

® ra L ustra  Sharr,  f H H k

z o b °Ję tn ia n ia  n  ? ° ° nóvv  - Mi r a c u l ,  - 

,y ch  * k o d l i w y °h c z a s  m y c ia  ° a  w ' « n o ś ,

Istn i e /e t , ^  1

b h n d

Dra LUSTRA SHAMPOON „MIRACULUM”
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Z K R A K O W S K I E J  OPERY NOWA SZTIIHA POLSKIEGO AUTORA

K rakow ska  O pera za in au g u ro w ała  sw ój now y, sezon w ystaw ieniem  
,H a lk i“ M oniuszki, w k tó re j w ro li .Tontka w y stąp ił p. S tan is ław  D rabik , 

w roli H alk i p. S ław a O rlow ska-O zerw ińska, zaś Jan u szem  byl p. Zenon 
Dolniicki. I)v ry g o w al dyr. B. W allek -W alew sk i. Pow yżej scena z a k tu  I-go 
w in te rp re ta c ji pp. D rab ik a , O rlow sk ie j-C zerw ińsk ie j i D olniekiego.

Ag. Fot. „Światowid’*.

W arszaw sk i T e a tr  K am era ln y , k iero w an y  przez K a ro la  A dw entow icza, 
w ystaw ił sztukę Z yg m u n ta  R ylsk iego  p. t. „G łębia na Z im nej", w reży serji 
dy r. A dw entow icza, k tó ry  zarazem  stw orzył w sztuce tej w span ia łą  k reacje  
ak to rsk ą . P o zo sta łą  obsadę tw orzą pp. B artów na , M iedzińska, W ielandow a, 
C ybulski, K w askow ski i R ubczak. D ekoracje, p ro jek tow ał prof. Ja ro ck i.

Foto-Forbert — Warszawa.

P a ź d z ie r n ik .. .
S zarad a  a k tu a ln a .

(U łożyła „ A s tra "  — K lub  S zarad z istó w  w W arszaw lo).

N ie d w a-trzy  jeszcze w ich er w śród  c ie rn i, 
n ie  raz -trzy  R az-czw arteflo  zam ierzeń , 
co człeku  zsy ła  pogodny  p aździern ik , 
skąd  spokój czerp ie  i o tuchę  bierze.

N ad p u sty m  polem  wysoko- leci, 
w słonecznym  św ie tle  sk rzy  sie i m ieni 
lekko u tk a n y  tw ó r  raz-dw a-trzocl, 
c u d n a  ozdoba naszej je s ie n i...

S łu c h a m  p a c ie r z y ...
S z a ra d a  a k tu a ln a .

(U łożył „T ońko" — K lub  S zaradzistów  w W arszaw ie).

B łędne cien ie  o b sia d ły  sc zern ia łe  grobow ee, 
w ia tr  liczy  zeschłe liśc ie , przez palce  p rzesiew a  — 
p a c h n ą  wonnym, k adzid łem  d o jrza łe  ja łow ce, - - —
w u m arły ch  siód m y m -d ru g im  szum ią  sen n ie  drzew a.

D ziś czw arte-szóste  m yśli b ie g n ą  m iedzy g roby , 
bo zaw sze ta m  k toś czeka, k to ś b ła g a , k to ś p rosi, 
ośm  dom  jeg o  odw iedzić choć w ten  dzień  żałoby  — 
by choć chw ile  catwór sobie  c ięża r  śm ierc i nosić. 

P rz y siad am  n a  ław eczce... W okół ch ry zan tem y  
p a c h n ą  g robem  raz  dym em  w ypalonych  św ieczek, 
liis to p ad o w y  w ieczór —  p o tu ln y  i n iem y. ** 
ja k  śm ierć , m iedzy g ro b am i pow oli sie  wlecze.

R az-dw a moc... J a k  czw ór-p ią ta  p ły n ie  przez  n iebiosa, 
lekko sp ły w a n a  ziem ie i s ia d a  tu ż  przy  m nie 
ja k  p ię k n a  d ru g a -p ią ta  idzie je s ie ń  bosa 
w o p a rach  m gie ł p o ran n y ch , w ogn isk  szarym  dym ie.

N ie b iją  siódm e-trzecie . C iche siódm e-ósm o
c iem n ie ją  w  b la sk u  św ieczek — obce i da lek ie . —
S łu ch a jąc  szep tu  m odlitw , m ożna tak że  u snąć ,
p rzen ieść  sie w k ra j  u m arły ch , p rzes tać  być człow iekiem .

Ju ż  ta k  co ro k u  ośm -plęć — te  św ieczki i w ieńce, 
s trzęp y  m ętnych  p ac ie rzy  i żebracze p ien ia  — 
lecz potem  sie odchodzi i  n ie  m y śli w ięcej, 
n ie  w ym ów i sie n ig d y  u m arły ch  im ien ia .

N ie w spom ina sie n aw et, chociaż szczęścia tyle, 
ty le  tro sk  i rad o śc i p rzeży liśm y  razem  — 
z początku  s ie  złorzeczy zam k n ię te j m ogile  — 
później sie  zapom ina, k to  je s t  pod tym  głazem .

Dziś p ią te-szóste  tw arze  poszły w zapom nienie, 
bo n ag le  i tak  cicho o d eszliśc ie  od- nas.
N a g roby  noc sie  k ład z ie  n iep rze jrz an y m  cieniem  
i sp o d  ziem i w ypełza duchów  rzesza g łodna.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch sz a ra d , re d a k c ja  „Ś w ia­
towida** p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna  „Światowida**.
R ozw iązan ia  n a leży  inadsylać n a jp ó źn ie j do d n ia  5 lis to ­

p a d a  1938 r., w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 41.
SZA R A D A  I . ZA O LZIE  W RACA DO M A CIERZY .

SZA R A D A  2. NADCHODZĄ DNI JE S IE N I .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z NK 41 n a d e s ła l i :

D r. H elen a  O pielińska , P o zn ań ; Zdzisław  R óżycki, W a r­
szaw a; S tan is ław  T om aszew ski, W ilno ; H elen a  M erta , C hełm ; 
W ładysław  M atu sk a , O strów ; Z bign iew  P ac io rek , Nowy 
Sącz; J a n  S e rw an , W ie lu ń ; „Efros**, W arszaw a; K lu b  S p o r­
tow y Tem po w T arn o w ie ; K az im ierz  S k rzypek , T arn ó w ; E ug . 
G onczarów na, K ow el; J u l ja n  J a n ik , W ęg ie rsk a  G órka; I re n a  
Y ąunga, P o zn ań ; H an n a  N iżyńska , W arszaw a (zt. 20); M a rja

8 8 1
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C hachlow ska, K rak ó w ; I re n a  L ew icka, Lwów; Z o fja  U znań- 
ska. D ąbrow a T a m .;  S tan is ław a  T iirschm idow a, T arnów ; 
Z dzisław  W ia tr , S karży sk o -K am .; itiż. Z ygm unt Słow ikow ski, 
W arszaw a; J .  E n g le rt, S am b o r; A n to n i M ieczkow ski, W ilno; 
S tan isław  W yporek , K rak ó w ; A n n a  U licka , L ub lin ; Z. B la tt, 
Łódź; Józef S te fańczyk , P a b ia n ic e ; I r a  G adzinow ska, Po­
zn ań ; Teodor B in d er, W arsz aw a; S te fan  K ry n ick i, Poznań ; 
B ro n isław  R eichm an , B orszczów ; J a n  T e te rw a k , T arnopo l: 
E leo n o ra  M alinow ska, K rak ó w ; Ig n a c y  W ójcik , Częstochowa-. 
Z ygm unt P ta k , C zęstochow a; J a n  Ś liw a, K rak ó w ; Józef 
B a u m g a rten , S tan is ław ó w ; M ira  L ilpopow a, W łochy; Z ofja  
W in ia rsk a , W arsz aw a ; B aśka  D re je ró w n a , B ydgoszcz; Józef 
Sow a, O s tró g ; W ład y sław  S korus, C zarny  D u n ajec ; N ina 
B rnnd tow a, K o n iu ; K az im ierz  M rzyglód, T arn o w sk ie  G óry;
H . K ań sk a , O lkusz; M a rja  K o ry tk o w a, Lw ów ; T adeusz  Se- 
gal, Lw ów ; H elen a  W ysocka, B roszniów ; E u s ta c h y  K idyba, 
W łodzim ierz; D r. T adeusz  B ru n a , K o ło m y ja ; Z iu ta  G abel,

'Ł ó d ź ; Teodor P alioh leb , Skoczów ; Ig a  K raśn iaków m a, K ra ­
ków ; B ro n is ław  T om aszew ski, K ow el; S te fan  B ąkow ski, 
K rak ó w ; T ad eu sz  G iza, K rak ó w ; S te fa  C ieślak , K rak ó w ; 
Jadw iga- -G ustekow a, S am b o r; A dam  S chw eitzer, O strów ; 
P io tr  G iżyńslti, K ó rn ik ; W ito ld  M ajew ski, W arsz aw a; m gr. 
M ichał K ró l. J a s ło ;  Zbyszko N ow ak, Lwów; J a n  D rzew iecki, 
W arsz aw a; K a ro lin a  S oszyńska , C hrzanów ; T adeusz K ac­
p rzak , R adość; W. H aho rk iew icz , S k aw in a ; F ra n c iszek  G uth, 
Brzozo w ice; J a n in a  M iodowicz, G niezno; J .  M iętków na, W a r­
szaw a; C hojecka, P o zn ań ; F e lik s  S ta ro sie lec , P o m orzany ; 
J a d w ig a  B ierow ska, N ow ogródek ; St. W ojtko  S to lpce; M a rja  
B orkow ska, K rak ó w ; M a rja  B aw orow ska, Sorocko; W ład y ­
s ła w a  D rw otów na, B ia ły s to k ; B olesław  B in d er, K rak ó w ; J a ­
n in a  R osnerów na, Ł ódź; K az im ierz  K łap u t, W adow ice; F e ­
lik s Ł ypaczew ski, R adom ; M ieczysław  K a ra ś , W yszków;^ M a­
r j a  D rzew iecka, L w ów ; W in te r  M arek , C zerlan y ; S tan isław  
W eiss, WTa rsz a w a ; A r tu r  K ierkorow icz , Lwów; A lek san d er 
R u b an ik , W ilno ; M a rja  T a rcz y ń sk a , P o zn ań ; K. W ojciechow ­
sk i, W ieluń ; M a rja n  K aźm iersk i, P oznań ; B ogusław  S u ­
check i, F a len ica ; m g r. W tad. L ap rus. W ieluń ; Czesław  B ła ­
że jew sk i, Z ąbk i; S ta n is ła w  Z iem ski L u b lin ; M a rja  D em biń- 
sk a , Lw ów ; k p t. B runo  E rte l, Lw ów ; M a rja  SmendowTa, 
Lwów; J o la n ta  M iedziejew ska, Sosnow iec; A. L oeglerow a,
I.w ów ; E d w ard  P rc tk ie l, Lw ów ; A ndrzej L ukasiew icz , R ab ­
k a ; I r a  G adzinow ska, P o zn ań ; M. S kup ien iów na, Ja ro s ła w ; 
K. Ć w iertn iaków na, Z akopane; H elen a  C elew iczow a, S ta ry  
Sącz; M a rja  R ekow a, Sosnow iec; m gr. W łodzim ierz S ory , Ł u ­
ków ; J e rz y  Ja n u sz e w sk i, Leg jonow o (zt 10); K ry s ty n a  Lu- 
b icn ieck a , W arsz aw a: M ag d a len a  S u ch a rsk a , D ębionek ; Z iła 
A n to n iew sk a , W arsz aw a ; M. S k a lsk a , J e z io rk i;  B ogdan 
O sto jsk i, P o zn ań ; J a n in a  D yducliow a, B ieżanów ; M orus S ta ­
n is ław , Ł ódź; T adeusz S tam ieszczyk , Łódź; A dam  G łąb, J a ­
w orzno; Ig n a c y  Bolesław' K ędz ie rsk i, B rzesko ; M. L ip iń sk a , 
W arsz aw a ; S tan isław ' G rudzińsk i, P ruszk ó w ; Z bigniew  H ry ­
n iew ieck i, W arszaw a; N. K az im ierz  K ozłow ski, W arszaw a; 
M a rja  S tru b e l, W arszaw ra ; S tan is ław  K ow alczew ski, Lw ów ; 
O lga Łepkow a, Lw ów ; H a lin a  S uchecka; Br, Kow 'allek, 
C hełm ża; E u g e n ja  Jasin k o w iczó w n a , O s tro w iec ; p lu t. W ik to r  
L eszczyński, K o sza rk a ; S tan . G rabow ski, P łock ; W ładysław  
K ru p a , K rak ó w ; L ucjan  M odro, D ubeczno; D om inik  G ry t, 
O rzesze; F e lik s  P erg a lo w sk i. W arszaw a; H a lin a  M ąkow ska, 
Łódź; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; Z ygm unt T ie tz , W arszaw a; 
S. Miko»vska, W arsz aw a; A leksy  W achow ski, W arszaw a; 
O lga  K o n tra tiu k , T o ru ń ; inż. W ł. N ow iński, A n in ; B ogu­
sław  Em czyk Szczęsnow icz, B ydgoszcz; M arszałek  Jó z e f  
E d w ard , W ojsław ; J .  Ł abęcka, K ato w ice ; M ichał L eszczyński, 
T re m b o w la ; por. W iesław  G ą s i o r o \ v s , k f ,  p .  K o sząrk n ; W, Be-

k erów na, B ia ła  K rak o w sk a ; A ldona M on asty rsk a , G rajew o; 
J u re k  B ohun , G rajew o ; A dam  B ochniak , T a rn o b rzeg ; J a n  
S ysak , Nowy Sącz; A le k sa n d ra  Ja c z y ń sk a , W arszaw a; H ela 
B enek, C ieszyn; S t. D obie lińsk i, W arszaw a; Jó z e f  R obak, 
K rak ó w ; E ry k  U n v erric h t, P aw łów ; S t. C hw alew ski, P a b ia ­
n ice; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; M a rjan  W iszn iew sk i, 
Ł uek ; „B ebe“ , B a ranow ieze; C zesław  P ikus, G ródek J a g .;  
E u g en ju sz  D ow m anow icz, Lw ów ; B ron isław a R am ułtow a, 
Jeżó w ; M ichał W ojs, B rzesko : „M ariola**; sa p e r  M. D oktor- 
czyk, 'Ploznań; E d w ard  S uchorzew ski, W arsz aw a; B olesław  
S m ykow ski, R adom ; W ładysław  Soboń, H a lem b a; W łady­
sław  G a lan t, C zortków : Je rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  W ł. 
Ja n k o w sk i, Żyw iec; B ro n isław a  W ojtow iczów na, B rzeżany ; 
M ery P iw ow arczyków  a , B o rysław ; A dam  P iw ow arczyk , Bo­
rysław '; R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; A lfons D ylew icz, Ł o­
w icz; M a rja  G aw ry len i, B aranow ieze; D a n u ta  F ischb ach ó w n a , 
W rześn ia ; M a rja  P iaszczy ń sk a , Ł om ża; sa p e r  A l. K am iń sk i, 
Poznań  (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Światowida** od 1—3(k X I. 
1938 r .) ;  Edw 'ard K law e, J e d ln ia ;  J a n  M arcink iew icz , O tw ock; 
H. B ayów na. Borszczó«%v; M arjan  F edusza , S tan isław ó w ; J a n  
C zyżew ski, K rak ó w ; A n n a  C udna, W ołom in; H a n k a  Zwaerz- 
chow ska, W arsz aw a; m gr; Jó z e f  C zolba, T o ru ń ; B. Sedlaczek, 
D ziedzice; po r. B ro n isław  Z arem b iń sk i, S tan isław ó w ; W ła ­
dysław ' L u tn ik , K o ło m y ja ; F r. S łow ińsk i, J a ro c in ;  J u l ja n  
K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; L ila  M aślam kowa, M szana D o lna; J a n  
M ajew ski, D ąbrow a G órn icza; M a rjan  J a g u s iń sk i, K rak ó w ; 
J a n in a  S tach n ik o w a, Szczekociny; Pracow nic}^ Zak ładów  W łó­
k ien . S ch e ib le ra  i  G rohm ana, K raków '; C. Ja b ło n o w sk i, S ta ­
wy ̂  K aro l G łowacz, B ieżanów ; J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ża; A li­
na  O lb ryeh tów na, O sięciny ; E m il F lisa rsk i, Lwów'; W ł. H a ­
lik , S tan isław ó w ; Antoini A leksandrow icz, R u d n ik i; Ja d w ig a  
B aw orow a, K ie lce ; inż. A dam  P ille r, K rak ó w ; E ugen ju sz  
D w orski, Lwów; M ieczysław  R ydel, Łódź; Z o fja  B oulange, 
B rw inów ; S tan is ław  D ynow ski, Z b araż ; Iz a  W oźniaków na, 
G orlice; K am ila  Jeż , Ja rcm cz e ; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja re m - 
cze; W anda Sosenkow a, K rak ó w ; B. M aniecka, K rak ó w ; J a n  
K ierep k a , F .udzanów ; E u g en ju sz  K ry sz to fik , B em bertów ; 
F ra n c . M arszałkow ski, S opoty ; M. K aczka, M iędzyrzecz; 
G e rtru d a  M usielew ska, P oznań ; B a sia  Rosskm echt, K rak ó w ; 
W ładysław ' O palińsk i. W ilno ; J a n  G arczyńsk i, Ł ęczyca; K le ­
o fas P a ta la s , K o tlin : p ro f. G utm anow a, Je d lic ze ; Ja d w ig a  
D aykow ska, P io n k i; kp r. zaw. A nton i R ich ta rz , Sanok.

N agrody  o trzy m ali pp. H a n n a  N iżyńska , W arszaw a, C hm iel­
na 92 m. 26 (zł. 20), J e rz y  Ja n u szew sk i, L egjonow o, p. w ar­
szaw ski, ul. M ickiew icza N r. 7 (zł. 10), o raz  sa p e r A lek san ­
der K am ińsk i, P oznań , ul. R o lna  43/53 p re n u m e ra ta  m iesię­
czna „światowida** od 1—30. X I. 1938 r.).

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z \ - r u  4 0  n a d e s ła l i :

Ciąg d a ls zy  z  N -ru poprzedniego.
A n n a  Leszczyńska, W arszaw a; W. H ahork iew icz , Skaw una; 
W anda Sosenkow a, Kraików; B a s ia  M aniecka, K rak ó w ; S ta ­
n is ła w a  G ałecka, L u b lin ; T adeuszów  a  P la te r  Z yberk , K on­
stan tynów '; Zbigniew  H ry n iew ieck i, W arszaw a; J a n  D rze­
w iecki, W arszaw a; S ta n is ła w  L ew ick i, B rzeżany ; Z ofja  Bou- 
langć, B rw in ó w ; M a rja  P iaszczyńska , Łom ża; m gr. M ichał 
K ró l, J a s io ;  A da B aty ck a , W arszaw a; T adeusz  Ja b ło ń sk i, 
Ja rcm cz e ; H e len a  G ót/tingerow a, L u b lin ; K a m ila  Jeż , Ja -  
rem cze; Oppesln Bwlnlkow'ska I re n a , Łódź; M. R y d e l, Łódź; 
D r  Czesław B ia ły , Będziln; S ta n is ła w  M oras, Ł ódź; m gr. J ó ­
zef Czolba, T o ru ń ; J a n  Czyżew ski, K rak ó w ; H a lin a  M ąkow ­
sk a , Łódź; E u s ta c h y  Kidyiba, W łodzim ierz; K a ro lin a  So­
szyńska, C hrzanów ; E . Jasinlkow iczow a, O strow iec; J u l ja n  
J a n ik , W ęg iersk a  G órka; ilnż. A dam  P i l le r ,  K rak ó w ; B. Hain- 
kówina, Ł ódź; A dam  Głąb, Ja w o rzn o ; s tu d . m ed. A lfo n s K op­
czyńsk i, W arszaw a; „Mariola**, K rak ó w ; E u g e n ju sz  D w orsk i, 
Lw ów ; A nna C udna, W ołom in; S ta n is ła w  D ętko, Żytno, J ó ­
zef B ran d t, K o n in ; A n to n i Doroziik, W ie łu ń ; J a n in a  Miodo- 
w iczów na, G niezno; A nna Peipće, K atow ice; M. K aźm iersk i, 
P oznań ; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K ra k ó w ; F ran c iszek  M ańkow ski, 
K rak ó w ; Z u zan n a  K „ C ieszyn ; m g r. M a rja  M oszyńska, 
Lw ów ; H elena  Naziinlkówna, Lw ów ; m g r. M a rjan  Pogonow ski, 
Lw ów ; M ichał W ojs, B rzesko ; K az im ie rz  K ła p u t, K atow ice; 
J a n  R eiss, Złoczów; B ro n isław a  R a m u łto w a, Jeżów ; E u g e­
n ju sz  D ow m anow icz, Lw ów ; Jadw ilga G ustekow a, S am b o rf
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Z  wystawy: nProf. Mehoffer i jego uczniowie“  w Krakowie,
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